
iśc i USA o projektach administracyjno-terytorialnych na Litwie-

ŚRODA, 31 LIPCA 1891 R. 
n r  147 (11633)

U / i l e ń s k i

U ftN O  O K ŁA D  M IĘ D Z Y  L IT W Ą  I  ROSJĄ W PARLAM ENCIE REPUBLIKI

m
i # i  %

>C" tfJU

iC- 1
y o H

J p  EITA Balys B u -

T O  Moskwie zosta ł 
łnklid o podstawach 

r .  .międzypaństwowych 
(•Litewskiej i  R osyj- 
K JS W P j Socjalistycz- 

Radzieckiej.
■ li?  W  S S sp d n i-  
■ S .T O teej Repu- 

Wytautas Land- 
k E  ,1 , FederacjiP  Boryj Jelcyn
| i  j f f i |  . omawianiu 
H  Npisaniu ucze- 

, Republiki 
E L ,  ei  skład wcho-

Ł * te a a ? rl w 7 agra' 
B K S  kfLt^u ^as-

l l h » -  
j S S ś F
i?  Rosyj-
■ R E B L  p ł a t u
■ B I  Se- 
K V a .,Alek»ander
Ł S P  pr“-H B Nafwyzszej 
I^M S l-P raew od- 
L Ń & 6w Iwan 
K  Ko-

^ g ra n icz -

n -*»od»T' ^r®szę
’ 4 iń l  * * * +

t & n  a!‘
K S  w"**-'”J fc 7 V  wreszcie 

'‘„"N .a-
ł * h S *  p?d*r">. 

iPa-
iJ  2 5  nl
IV?*- tJ?nl'J nl
K i  ***, b« u

y  1 «»» &*łr°- ■ mi H kai  s.

lejka na al. Giedymina — kil­
kutysięczna. Ludzie czuwają ca­
łą dobę. Domysły, plotki, pani­
ka. Nie sprawdzone wiadomoś­
ci urastają do rozmiarów mon­
strualnych. '* ‘ '*

Jak wygląda w tej chwili sy­
tuacja z paszportami zagranicz­
nymi? Z tym pytaniem zwróci­
liśmy się do pani Jadwigi PI- 
WOR1UNIENE, naczelnika Wy­
działu Wiz i Rejestracji m. 
Wilna.

'— Jest to kolejna eksplozja 
nie sprawdzonych wiadomości. 
Paszporty zagraniczne rzeczy­
wiście otrzymaliśmy. , Apeluję 
do wszystkicn zainteresowanych: 
nie róbcie paniki. Każdy, kto 
ma zaproszenie od krewnych 
lub znajomych otrzyma paszport 

ranlczny. Mamy ich do 1

nych Andriej Kozyriow, . inne 
osoby oficjalne.

Układ składa się z  20 a rty ­
kułów, które zaw ierają podsta­
wy stosunków państwowych, 
gospodarczych, współpracy kul­
turalnej Republiki Litewskiej i 
Federacji Rosyjskiej i inne. 
M iędzy innymi głosi on: .

Wysokie Um awiające się 
S trony uznają siebie w zaje­
mnie za  pełnoprawne podmioty 
p raw a międzynarodowego i su­
werenne państw a zgodnie z 
ich statusem  państwowym, u sta ­
lonym przez podstawowe akty, 
które Rosyjska Federacyjna So­
cjalistyczna Republika Radzie­
cka przyjęła 12 czerwca 1990 
roku i Republika Litewska — 
11 m arca 1990 roku.

Każda W ysoka Um awiająca 
się Strona przyznaje niezbywa­
lne prawo drugiej Wysokiej 
Umawiającej się S trony do nie­
podległości państwowej, abso­
lutnie całą włądzę ustaw odaw­
czą, wykonawczą i sądowniczą 
drugiej Wysokiej Umawiającej 
się Strony na jej terytorium.

Premier Republiki Litewskiej 
Gediminas W agnorius i prze­
wodniczący Rady M inistrów 
Federacji Rosyjskiej Iwan Si- 
łajew podpisali „Porozumienie 
Republiki Litewskiej i Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Re­
publiki Radzieckiej w  spraw ie 
rozwoju gospodarczego i socja­
lnego i kulturalnego obwodu

eksplozja paniki

Konta inwestycyjne: osobiste lub rodzinne
Poniedziałkowe popołudniowe 

posiedzenie rozpoczęło się od 
ayskusji na tem at tymczasowe­
go projektu ustaw y o dodatko­
wych gwarancjach zatrudnienia 
inwalidów.

Zgłoszono też aktualne uzu­
pełnienia do 11 artykułu usta­
w y ,o wstępnej prywatyzacji 
mienia państwowego. Zgodnie 
zaproponow aną nową redakcją 
tego  artykułu, osoby, którym 
się przeznacza jednorazowe wy­
p łaty  państw a lub inne kom­
pensaty, m ają  możliwość zało­
żyć nie tylko osobiste, lecz 
również wspólne rodzinne konta 
inwestycyjne. Szybko i spraw­
nie skorygowano ustaw ę o no­
tariacie. Uchwalone poprawki do

tego dokumentu ułatwią miesz­
kańcom drogę ku połączeniu 
rodzinnych jednorazowych wy­
płat państwa, uproszczą tryb 
załatw iania niektórych umów,, 
z którymi się zetkną w toku 
prywatyzacji. Dodam, że część 
czynności notarialnych będzie 
można sporządzić bezpośrednio 
w miejscu pracy.

M inister rolnictwa R. Surwi- 
la przedstawił projekt uchwały 
o  wcieleniu w życie ustawy o  
prywatyzacji mienia gospoda­
rstw  rolnych, w której się 
przewiduje, że od 1 październi­
ka br. nabierze ona mocy praw­
nej.

Jadwiga BIELAWSKA

Zapłonął znicz Igrzysk

kaliningradzkiego R F SR R V  
Protokół w  spraw ie otwarcia

ftełnemocnego przedstawicie-
stw a Rosyjskiej FSRR w  Re­

publice Litewskiej i pełnomocne­
go  przedstaw icielstwa Republi­
ki Litewskiej w  Rosyjskiej 
FSRR podpisali m inister spraw  
zagranicznych Republiki Litew­
skiej A lgirdas Saudargas i m i­
n ister spraw  zagranicznych Fe­
deracji Rosyjskiej Andriej Ko- 
żyriow.

P o  podpisaniu Układu prze­
mówienia wygłosili Borys Je l­
cyn i W ytautas Landsbergis. 
Odpowiedzieli oni na  pytania 
dziennikarzy.

Prezydent Federacji Rosyjskiejj 
wydał obiad na cześć delega­
cji Republiki Litewskiej.

Wieczorem w  stałym  przed­
stawicielstw ie rządu Republiki 
Litewskiej odbyła się konferen­
cja prasowa dla dziennikarzy 
ZSRR, Litwy oraz akredytowa­
nych -w Moskwie dziennikarzy 
innych krajów, którą urządzili 
W ytautas Landsbergis i Alek­
sander Ruckoj. Uczestniczyli w 
niej również zastępca przewod­
niczącego Rady Najwyższej 
Litwy Czeslowas Stankewiczius, 
premier Gediminas W agnorius, 
m inister spraw  zagranicznych 
A lgirdas Saudargas.

NA ZDJĘCIU: podczas pod­
pisania układu.

Fot. W. Gulewicz

Podczas minionego weekendu 
w Kownie zapłonął znicz IV 
jSwiatowych Igrzysk Sporto­
wych Litwinów.

27 lipca uroczystości rozpo­
częła M sza św. w Bazylice Ar- 
chikatedralnej. Następnie po­
chód uczestników Igrzysk  ru­
szył ulicami m iasta na stadion 
kómpleksu sportowego Ażuoly- 
nas, zatrzym ując się po drodze 
przed pomnikiem W itolda Wie­
lkiego, w ogródku Muzeum Wo­
jennego im. W itolda Wielkiego, 
gdzie przed grobem Nieznane­
go Żołnierza płonie wieczny 
ogień.

O godzinie 16 na tym s ta ­
dionie rozpoczęła się uroczy­
s ta  ceremonia otwarcia IV 
Światowych Igrzysk Sporto­
wych Litwinów. Ścieżkami s ta ­
dionu przemaszerowała kolu­

m na 3.600 uczestników. Na cze­
le niesiono trójkolorową flagę 
litewską, flagę Narodowego- 
Komitetu Olimpijskiego Litwy a 
tradycyjną flagę Igrzysk,

Przemówienie wygłasza prze­
wodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej W ytautas 
Landsbergis.

Bieżnią z pochodnią biegnie 
m istrz olimpijski Szarunas M ar- 
cziulionis. Przekazuje on szta­
fetę innemu mistrzowi olimpij­
skiemu w koszykówce M odesta- 
sowi Paulauskasowi. Znicz ro­
zpala się ogniem Igrzysk. Prze­
wodniczący komitetu organiza- 
cyjnego IV Światowych Igrzysk 
Litwinów, deputowany do Ra­
dy Najwyższej Romualdas Ozo- 
Ias ogłasza otwarcie Igrzysk.

(ELTA>

iWzrąsta opłata za telefon
Od 1 sierpnia w zrasta opłata 

za telefon: miesięcznie będzie 
się płaciło 8 rb.t rocznie — 96 
rb.; telefon zblokowany — 6 i 
72 rb. Podwyżka nie obowią­
zuje inwalidów I i II grup, ze­
słańców i uczestników ruchu 
oporu. Instalacja telefonu bę­

dzie od 1 sierpnia kosztował® 
292 rb.

W zrasta również oplata z ra ­
diofonię przewodową (radio* 
toczki). Roczna opłata wynosi 
12 rb. (osoby prywatne) i 24 
rb. (instytucje). Instalacja — lfr 
i 20 rb. Inf. wL

U w agaJ/

Kandydaci na medycynę i 
stomatologię, którzy złożyli 
ankietę •— podanie ~w sprawie 
studiów na Uniwersytecie P o l­
skim w Wilnie: w  piątek, 2 
sierpnia, o godzinie 10.00 są 
proszeni o przybycie do Klini­

ki Czerwonego Krzyża, działu 
chorób wewnętrznych (wejście 
od ulicy Tilto). Ze sobą proszę 
mieć świadectwo dojrzałości,. 
bądź dyplom.

Przewodniczący Rady 
Założycielskiej Uniwersytetu 

Polskiego w Wilnie 
prof. R. BRAZYS

teczną ilość. Kolejka, zdenerwo­
wanie, atmosfera napięcia utru­
dniają nam tylko pracę, z tego 
też powodu przyjmujemy mniej-

Wynika więc, że nie ma podstaw 
do obaw. A swoją drogą wy­
gląda na to, że stało aię kwe-

portu zagranicznego w kiesze­
ni.

H. i .



„ KUR I E R  WI L E Ń S K I "

C O  aprobuję?
mnie irytuje?

Cotygodniowy sondaż „K.W.“
POTRZEBNE JEST ZAŚWIADCZENIE NIE WIADOMO 

OD KOGO
Zgodnie z uchwalą o prywatyzacji mieszkań ci mieszkańcy 

Wilna, którzy za własny zniesiony dom nie otrzymali pienięż­
nej kompensaty a jedynie mieszkanie, maja to mieszkanie 
otrzymać na własność bezpłatnie. Cudownie! Otóż zaczęłam sta ­
rania w tym kierunku. Rozpoczęłam jak  przewidują przepisy 
od starostwa. Należę do Zifmuńskiego, ale ten sam  problem 
dotyczy każdego. Otóż, okazuje się, że powinnam przynieść 
zaświadczenie, że wtedy ( a ' było to  przed 24 laty) nie otrzy­
małam kompensaty pieniężnej: Od kogo? Nie potrafiono
mi na to odpowiedzieć. Wiem, że z podobnym problemem spo­
tkali się moi znajomi z innego starostw a. Koło się zamknę-
fo? .. i  ■

Honorata KORZEŃ 1ECKA

ARMIA LUDOWA — TEŻ NA ŚMIETNIK?
Z ogromnym oburzeniem usłyszałam dziś w  radiu warszaw­

skim, że w jakiejś miejscowości Polski (nie zapamiętałam ja ­
kiej) na śmietnik został wyrzucony pomnik żołnierzy Armii 
Ludowej, którzy zginęli podczas wojny w walce z faszyzmem. 
Drodzy rodacy, do czego dochodzimy? Już nie mówię, że to 
barbarzyństwo niszczyć historię, niezależnie iak ją  dziś inte­
rpretujemy — ze znakiem minus czy plus. Ale przecież Armia 
Ludowa, mimo że powstała na terenie Związku Radzieckiego 
również walczyła z najeźdźcą i wpisała niejedną chlubną ka­
rtę do dziejów tej wojny, A poza tym, wielu żołnierzy i ofi­
cerów w tej armii to  byli ludzie, którym w tam tych czasach 
groziła Syberia lub Północ Rosji. Słuchaczka polskiego radia 
również z bólem o tym mówiła, więc myślę, że nie jestem  w 
tych odczuciach samotna.

Katarzyna ANDRZEJEWSKA

DZIĘKUJĘ KSIĘDZU CZESŁAWOWI 
Chcę podzielić się z redakcją wielkim zatroskaniem. Otóż 

na Białorusi w  ł,yntupach, gdzie jest piękny kościół został 
przysłany młody ksiądz z Krakowa. Nie wiadomo, z jakich 
względów nie wszyscy go zaaprobowali. Parafianie uważają, 
że jest zbyt wymagający, że zbyt po polsku mówi, chociaż 
ksiądz również stara  się mówić po rosyjsku, bo wie, że do tych 
miejscowości z trudem dociera mowa polska. Parafianie nawet 
wystąpili z żądaniem zamiany księdza.

Żal mi bierze za taki obrót sprawy. W łaśnie wczoraj odbył 
się w Łyntupach festyn, który tak  pięknie był zorganizowany 
staraniem księdza CzeBl'aW  UtWtrtfcOtiy został przy* kościele 
zespół pieśni religijnych tia  modłę nowoczesnego wykonania 
tych pieśni, młodzież ciągnie do kościoła.

Dzwonię do redakcji w  nadziei, że lyntupscy parafianie prze­
czytają to  i zmienią swoje zdanie o młodym księdzu.

Anna BUTKIEWICZ

MARCHEWKA WARTOŚCI POMIDORÓW 
Kiedy to  byłp, proszę pani? W racam zę sklepu warzywnego, 

gdzie omal nie zemdlałam, gdy zobaczyłam ile kosztuje kilo­
gram marchewki — prawie 7 rb. (sprawdzone — 6.25 kop. — 
Red.). Pomidory znów zdrożały — 7 rb. 50 kop. Nie wiem, 
czyja kieszeń wytrzyma takie ceny? I gdzie sprawiedliwość? 
Kto ustala takie ceny?

Danuta GOJLEWICZ

Sądzę, że powyższe sygnały nie wym agają komentarzy. Kto 
ustala ceny na warzywa? — Państwowe Owocowo-tWarzyw- 
nicze Przedsiębiorstwo Handlowe — a ich wysokość zależy od 
cen zakupu. Również komentarz zbyteczny.

Na pytania Czytelników o  ulgach dla rencistów i emerytów, 
jeśli chodzi o korzystanie z transportu  miejskiego, czytaliście 
państwo we wczorajszym numerze. Jeszcze do tego tem atu 
wrócimy. Już teraz na wstępie wygląda, że nasz  wileński 
samorząd hojnością nie grzeszy.

Mimo okresu urlopowego nasz sondaż nie przerywa kon­
taktu z Wami. Do usłyszenia, jak zwykle w  poniedziałek, od 
godz. 9.30 do U . i od godz. 15 do 16.

Krystyna ADAMOWICZ

„Musimy dojść do porozumiej
Rozmowa z deputowanym do Rady Najwyższej Republiki 

Litewskiej Ryszardem MACIEJKIANCEM.
urzędnicy z Wilna, mając moż-

— Jakie problemy nurtują 
obecnie polską frakcję?

— Równie jak  innych depu­
towanych, a także mieszkańców 
Litwy, niepokoją nas kwestie 
prywatyzacji, 'zwrotu mienia by- . 
iym właścicielom, reforma ro­
lna. Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że zrodzą one wiele pro­
blemów i układów, z którymi 
się zetknie i będzie musiała je 
rozstrzygać nie przygotowana, 
zresztą, do tego ludność Wi- 
leńszczyzny.

Jednocześnie zabiegamy o 
to, aby rząd przystąpił do wy­
konania uchwały RN z dnia 29 
stycznia br. w sprawie utwo­
rzenia powiatu wileńskiego oraz 
opracowania jego statusu. Prze­
cież termin przedstawiania pro­
jektów dokumentów w  tej sp ra­
wie minął już dawno, bo 31 
m aja br.

— Rada Koordynacyjna ds. 
utworzenia na Wileńszczyźnie 
jednostki administracyjno-tery­
torialnej opracowała swój w a­
rian t projektu statusu  przyszłe­
go powiatu wileńskiego. Został 
on zaaprobowany podczas zja­
zdu w  Mościszkach oraz zgło­
szony Radzie Najwyższej. Dla­
czego, Pana zdaniem, propozy­
cje samorządów podwileńskich, 
nie były rozpatrywane?

— Uważam, ze przy  dobrej 
woli na tem at tego projektu 
można dyskutować. Jednak zgo­
dnie z Regulaminem Rada N aj­
wyższa nie m a obowiązku ana­
lizować dokumentów takiej in­
stancji, j3k Rada Koordynacyj­
na. Oczywiście, frakcja m ogłaby 
zgłosić swój w łasny projekt 
statusu, jednak przypuszczam, 
że przez Wielu działaczy takie 
wysiłki byłyby potraktow ane ja ­
ko próba rozbicia sił. W każ- 
dym. „bądź. xazie najważniejszą, 
moim zdaniem, aby miejscowoś­
ci, . w  {których zwarcie zamiesz­
kuje- ludność. polskav. znalazły 
się w  jednej jednostce admini­
stracyjno-terytorialnej.

t— Jak  pod tym kątem  oce­
nia  P an  przygotowane przez 
M inisterstwo Gospodarki dwa 
w arianty projektu przyszłego 
podziału adm inistracyjno-teryto­
rialnego republiki oraz utworze­
nia powiatu wileńskiego, które 
w  czerwcu br. zaaprobował 
rząd?

— Ten projekt zakłada tzw. 
wielkie Wilno. P raktycznie przy 
jego  realizacji z rejonu wileń­
skiego pozostaną tylko strzępy. 
Natom iast posiadłości stolicy 
poszerzą się o  Suderwe, Rukoj- 
nie, • Rudomino, Białą Wakę, 
Mickuny, część Niemenczyna, 
dosięgną niemal Bujwidz. Do 
m iasta trafią  więc najbardziej 
rozw inięte ośrodki Wileńszczy-' 
zny. Reforma rolna nie zahaczy 
o te  tereny, dlatego procesy 
zw rotu m ienia i pryw atyzacji 
nie będą odbywać się tam  na 
ogólnych zasadach. O wykorzy­
stan iu  ziemi będą decydować

Spotkanie
ekspertów

MOSKWA. W Komitecie Bez­
pieczeństwa ZSRR odbyło się 

'spotkanie ; grupy ekspertów 
„Bezpieczeństwa państwowego 
i reżimu granicznego" Litwy 
pod przewodnictwem pierwsze­
go zastępcy ministra spraw  za­
granicznych Republiki Litew­
skiej W aldemarasa Katkusa z 
grupą ekspertów ZSRR. Pod­
czas spotkania przedstawiciele 
Komitetu Bezpieczeństwa Pań­
stwowego ZSk R i wojsk ochro* 
ny pogranicza zgodzili się, że 
celowo jest w najbliższym cza­
sie uruchomić międzynarodo­
wy punkt przejazdu i przejś­
ciowy w Kalwarii oraz odcinek 
kolejowy w Szesztokai koło 
granicy polskiej. Omówiono 
współdziałanie ZSRR i Litwy 
w  sprawie reżimu granicznego 
i wojsk ochrony pogranicza, 
Inne kwestie.

Wydział Informacji I prasy 
MSZ RL

Kilka słow o rzeźbiarzu
Już pół roku, jak  zmuszeni by­

liśmy opuścić Dom P rasy  i 
przenieść się na Starówkę Wi­
leńską, czyli na ul. Subocz 5.
I znów trzeba było rozpocząć 
od zera. Dziś polubiliśmy ten 
nieduży i jakże ciasny lokalik, 
z radością odnotowujemy każ­
dą nową rzecz, która u nas się 
zjawia. Ostatnio na przykład 
przy naszej bramie zawisły 
dwie rzeźbione wywieszki z n a ­
pisem: „Redakcja gazety „Ku­
rier Wileński**. Ich wykonawcą 
jest znany twórca ludowy z 
M ejszagoły Józef Miłosz. Kilka 
już razy na naszych łamach 
pisaliśmy o tym ludowym rzeź- • 
biarzu, którego prace dobrze są 
znane nie tylko mieszkańcom 
miasteczka, ale eksponowane 
też były daleko poza jego  gra­
nicami.

A rozpoczęła się jego wielka 
przygoda z twórczością jeszcze 
w roku 1964, kiedy to pracował 
w mejsza eolskiej szkole jako 
stolarz. W każdym kawałku 
drew na umiał zauważyć pię­
kno, wiedział zawczasu do cze­

go jego  wykorzystać. Z tej oto 
deseczki powstała piękna kom­
pozycja, z wyrzuconego na
śmiethik kawałka wspaniała 
piękna rzeźba, a ten  oto sęk 
odpowiednio wypolerowany prze­
istaczał się w  ptaka.

Tylko ciągle brak czasu, a 
tyle by się chciało zrobić. Oto 
na przykład w tym roku na 
podwórku zbudował wspaniałą 
altanę. A ile orłów wykonał! W 
domu, co prawda, żadnego nie 
zostało, może, gdy zimą bę­
dzie miał w ięcej'czasu  — zrobi 
śobie orla, no i może popiersie 
W ieszcza, o którym od dawna 
marzy.

Naszą wywieszkę robił w
ciągu całego tygodnia — od 
rana do wieczora, każdą literę 
dokładnie. Zresztą tak jest
zawsze, kiedy .zasiada do pra­
cy. Zapomina wtedy o wszy­
stkim.

Ciekaw też jest, jak  wygląda 
jego rzeźba na naszej ścianie, i

Helena GŁADKOWSKA

ność nie liczyć się ze zdaniem 
mieszkańców. Wyjaśnienie, że 
znaczna część ludności podwi- 
leńsklej już teraz pracuje w 
stolicy, nie  ma podstaw na 
przyszłość. Przecież gdy się 
zrodzi tam  bezrobocie, co na 
pewno nastąpi, robotnicy, a są 
to  w  znacznym stopniu nasi 
rodacy, nie będą mogli powró­
cić na ziemie, bo nie do nich 
będzie należała.

Ponadto nie wszystkie miej­
scowości, gdzie mieszkają prze­
ważnie Polacy, znajdą się 
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granicach powiatu wileńskiego.
Natomiast z innego w ariantu 
projektu wynika, że przyłączo­
ne są tam terytoria, które nigdy 
z tym powiatem nic wspólnego 
nie miały. Uwypuklają się więc 
wyraźne plany rozbicia środo­
wiska, które się ukształtowało 
historycznie, co jest sprzeczne I 
z prawem międzynarodowym.

— Więc jakie widzi Pan roz­
wiązania?

— Rozstrzygać takich poważ­
nych problemów bez udziału 
miejscowej ludności, za jej ple­
cami, nikt nie ma prawa. Je ­
żeli mówimy o demokracji, to  
takie decyzje trzeba podejmo- I 
wać drogą porozumienia, uzgo­
dnienia zdań. Bolszewickimi me­
todami, czyli większością gło­
sów, nie można ustalić trw ałych 
rozwiązań. Co praw da, więk- j 
szość chęci do dyskusji na  ten 
tem at nie wykazuje. Natomiast 
pod adresem społeczeństwa pol­
skiego coraz częściej brzmią 
bzdurne pomawiania o  krzyw­
dzeniu Rosjan i Białorusinów, 
z  czego wynika, iż próbuje się 
wdrażać zasadę — dzjel i 
rządź.

— Zabrzm iało to  pesymisty­
cznie. Czyżby Pan zmienił zda­
nie o możliwości porozumienia 
się tu , na Litwie?
•• -Musimy dojść do porozu­
mienia, a te i s ta  je.i.s ię j;t^x»jcaz 
bardziej niepewne.- Chociaż ze 
swej strony oferujemy dobre 
chęci. Ich realizacja zależy je­
dnak od postaw y większości, 
która ponosi odpowiedzialność 
za możliwe napięcia i nieporo­
zumienia. Patrioci Litwy, albo 
ci, k tórzy siebie za  takowych 
uw ażają, m uszą zrozumieć, że 
wew nętrzne zgrzyty  osłabiają 
państwo. W szystko byłoby w 
porządku, gdyby nas, ludność 
polską i inne mniejszości, po­
traktow ano jako równoprawnych 
partnerów . Czas skończyć wre­
szcie z podjazdami, unikami, 
kluczeniem i zwlekaniem.^ Zre­
sztą nie najlepsze wrażenia 
pozostały z posiedzenia P re­
zydium  RN, podczas którego 
omawiano realizację postano­
wienia RN z dnia 29 stycznia 
br.

— Frakcja polska wspiera za­
łożenie w Wilnie wyższej ucze­
lni polskiej. Co stoi na  prze­
szkodzie do jej otwarcia?

—  Praktycznie formalnych 
przeszkód nie ma. Ustawodaw­
stw o zezwala, natom iast zno- mm 
wu brakuje dobrej woli. Bo najZX |^^
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większość,' jak  zwykle, lepiej 
wie, co  trzeba m niejszości 
P róba przedstawiania przez nie­
których działaczy tej sprawy 
jako kolejnej akcji^ politycznej 
ze s trony  społeczeństwa pol­
skiego nie m a żadnych pod­
staw . Odmowa będzie świad­
czyła o poziomie demokracji i 
realnym  stosunku do potrzeb 
polskiej mniejszości narodo­
wej. Dodam, że rząd nie przed­
staw ił swych propozycji, cho­
ciaż dó 1 m aja 1991 roku był 
zobowiązany opracować i zacząć 
realizować całościowy program 
zdobycia wyższego wykształcę-
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siukonis.

O siągnięto jednom yślny po­
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umowa ma być wykonana*

1X0 h odział również specjalista ze Stanów Zjedno- 
Pjjjjykl p*n Algimantas Gureckas. Poprosiliśm y go 

'id.
„.„u Gnreckasie, pro- 

powiedzieć ki-
Polaków. Ale jestem  pewien, iż 
w nim jako wielonarodowościo­
wym obok języka litewskiego na 
równi m a być język polski, aH g iS S Ś  Mieszkam w  rów . . . .  .

j  Oi"1 j IJWodu 1 praw- być j n o 4 e l i M j ] s l 4 a n a w e t
  |  Studio-

B S i M  udzielenia RS Radne Najwyzszej

j S H F
&  do rozprawy na- 
■ j tcj dziedziny. Prze- 

I  Litwie byio bardzo 
Bralem udział w na- 
taninariach. Słowem, 

S i l  o charakterze 
Ł uchodzących na Litwie. 
B  Jik Pan ocenia kon-
n idniinlstilcyjno-terytoria-
I  jmtan przygotowanych 
b inszych specjalistów?
[  GURECKAS. Zapoczątko- 

opomną pracę, ale kon- 
administracyjno-teryto- 
podzialu republiki nie 

E końca dopracowana, 
i* widzę w niej szereg 
Hitów, Powinna jeszcze 

jadana i zrewidowana, 
iwie nielogiczności, sprze* 
1  Nie dokonywałem ba- 
jfacmicznych, ale zauwa- 
I  ii w jednvm projekcie, 
pnyklid miasteczko Olkie- 
fiOdniokai) jest odłą- 
|  stacji Otyli część 
I do jednego powiatu, 
i  iraego. Tak być nie 

p  też proponuje się 
Litwę z uwzględnię- 

mjch bałtyckich tra- 
g jk  też w tym przy­
ton konsekwencji i nad 
^M żeba'"w iele p&-' 
1 i dokonać poprawek. 

■l rrl jM pana stosu- 
ludności z Wlleń- 

1  stworzyć własną 
tyno-terytorialną je-

H  Taka jedno- 
K ™  naturalnie wyla- 
E ™  termach Wileń-

■ niejed-
I l | K |  <*wód wi- 

■ I f t W e f a l d .  Za-
T a«  bytu- CoH i ! ®  ii bedzie 

wyłącznie dla

białoruski. Słowem, ten powiat 
będzie wielonarodowościowy i 
to  powinno się odzwierciedlać 
w  jego  statucie.

KOR. Może Panu nie będzie 
wypadało jako  gościowi odpo­
wiedzieć n a  to  pytanie — ale 
osoba postronna lepiej to  wi­
dzi — jak  Pan ocenia stosunek 
Prezydium Rady Najwyższej 
wobec dążeń ludności Wlleń- 
szczyzny do utworzenia wła­
snej jednostki administracyjno- 
terytorialnej, szczególnie biorąc 
pod uwagę wykonanie uchwa­
ły RNRL z dnia 29 stycznia. 
Pan  brał udział w  posiedzeniu 
Prezydium RN, w którego to­
ku omawiano nowe wnioski 
oraz propozycje Państw owej 
Komisji ds. Litwy Południowo- 
W schodniej. I chyba Pan  wy­
czuł nieprzychylny stosunek wo­
bec dążeń ludności W lleńszczy- 
zny, zwlekanie z  utworzeniem  w 
najbliższym  czasie powiatu wi­
leńskiego?

A. GURECKAS. W ypada.. .  
Ale osobiście jestem  zbyt m ało 
poinformowany o wszystkich 
uchwałach, zwlekaniu z podej­
mowaniem docyzji itd. Powie­
dzieć mogę jedno: zgodnie z 
ogólnie przyjętymi zasadam i 
każda umowa ma być w ykona­
na. Jest to spraw a honoru pań­
stwa.

KOR. A jak  w  ogóle P an  wi­
dzi obecnie Litwę?. f  ■

Al GURECKAS. M inął rok od 
mojej poprzedniej wizyty. Po- 
Stfep ^ ra t^g f-d n m y . ‘Jestem  za ­
chwycony krajem, jego  miesz­
kańcami, ich wewnętrznym  
zdyscyplinowaniem, chęcią roz­
strzygnięcia istniejących proble­
mów, których korzenie sięgają 
głęboko i które są bardzo 
ostre. Sądzę, że p rzy  dobrych 
chęciach z obu stron  da się 
rozwiązać najbardziej złożone 
problemy, w  tym  ha W ileń­
szczyźnie. . .

KOR. Dziękuje z a  wywiad.

Rozmawiał 
Zygmunt W IRPSZA
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przeznaczeniu przemysłowym 
itd. Za ziemię o  przeznaczeniu 
nierolniczym podstaw owa tary ­
fa wynosi 335 rb. za  hektar.

Należy do tego dodać, że 
nie opodatkuje sie ziemi z re ­
zerwy państwowej, państwowe­
go funauszu leśnego, transportu 
kolejowego i samochodowego, 
kościelnego, ziemi m iast i osie­
dli przeznaczonych 'do wspólne­
go użytku.

Od płacenia podatku grunto­
wego pierwsze trzy  lata  są 
zwalniane gospodarstwa fer- 
merskie. W ogóle od podatku 
za ziemię są zwalniani inwali­
dzi I i II grupy, emeryci we­
dług wieku, jeżeli m ają działkę 
nie przekraczającą powierzchnię 
1,2 ha w miejscowości wiej­
skiej i 0,25 ha w miejskiej, pod 
warunkiem, że nie pracują, nie 
mają w swojej rodzinie osób 
pracujących, a  także dochodów 
od hodowli warzyw w ogrzewa­
nych cieplarniach o wymiarze 
100 m* i nieogrzewanych prze­
szło 50 ma, także dochodów od 
hodowli nutrii, norek, lisów 
itd.

Za korzystanie z ziemi samo­
wolnie po ustaleniu opłaty we­
dług taryfy maksymalnej dla 
danej miejscowości inspekcja 
podatkowa zwiększa opłatę trzy-

List na temat aktualny

Jak ja to widzę
Chcąc by zaczął działać sy­

stem  rynkowy, by w aluta na­
sza sta ła  się wymienialną, by 
obcy kapitał zechciał inwesto­
wać swoje środki w kraju, pry­
w atyzacja jest obowiązkowa. 
Tylko jaka? ? tu ta j najprzeróż­
niejszych koncepcji jes t co nie 
m iara.

Czy dużę zakłady przemysło­
we m ają być w łasnością indy­
widualną czy państwową?

Czy byle kołchozy i sowcho- 
zy m ają zostać z drobnymi go­
spodarstw am i takimi jak  były, 
czy też m ają  na ich podstawie 
powstać gospodarstwa ferme- 
rskie?

Czy ziemia m a być wykupy­
w ana, czy oddana byłym w łaś­
cicielom?

Czy byłe posiadłości, domy 
m ieszkalne m ają być przekaza­
ne ich byłym właścicielom, czy 
tylko spłacana ich wartość?

— Takie i podobne pytania 
m ożna by mnożyć w  nieskoń­
czoność, ale chyba nie m ożna 
na nie dać jednoznacznej od­
powiedzi. No, bo jeżeli zacznie­
m y od „naszei żywicielki | p  
ziemi, to  na mój rozum , zie­
m ia p rzy  przekształceniach jest 
bazą dla  całej prywatyzacji, 
gdyż na niej się znajdują  w szy­
stkie obiekty prywatyzacji, ta ­
kie ja k  zakłady przemysłowe, 
gospodarstw a rolne, domy 
m ieszkalne itd. A więc oddać ją  
byłym właścicielom? Chyba to  
je s t konieczne, ale pod w arun­
kiem, że jej właściciel będzie 
ją  upraw iał. W  innym- przy­
padku ziemia zostaje  w łasnością

państw a, a właścicielowi wypła­
ca się należność za nią. Aby 
nie została obiektem spekulacji 
może być ziemia sprzedana i -ku­
piona tylkd przez państwo. In­
westorom zagranicznym  może 
być sprzedana tylko wówczas, 
gdy założą na niej obiekt go­
spodarczy.

Lasy  i jeziora, moim zdaniem, 
m uszą należeć tylko do pań­
stwa, gdyż w przeciwnym ra ­
zie możemy zostać bez drzew, 
a jeziora mogą przeistoczyć się 
w  zlewiska odpadów chemicz­
nych. Należałoby zostawić nie­
odpłatnie działki przyzagrodo­
we oraz parcele po 6 arów przy 
domkach jednorodzinnych oraz 
sadach zespołowych. A co z 
kołchozami i sowchozami? Myś­
lę,, że każdy ro ln ik  musiałby 
przemyśleć, jak  ma gospoda­
rować, na ile go stać, jaką ilość 
ziemi podoła zagospodarować 
samodzielnie. Chcąc założyć go­
spodarkę indywidualną należy 
dać rolnikowi prawo dzierżawie­
nia''ziemi, by, powiedzmy, w  cią­
gu pięciu la t ’ mógł tę  ziemię 
wykupić na warunkach ulgo­
wych, np. nie płacąc podatku 
od dochodu, poza tym mógłby 

• w ykorzystać akcje (papiery 
wartościowe) w ydane przez 
państw o. Do tego kołchoz. po­
winien wypłacić należną mu 
część całej wartości kołchozo­
wej. Reszta rolników, która zo­
sta ła  w  kołchozie, może stw o­
rzyć dobrowolną spółkę rolni­
czą.

Czy duże zakłady przemysło­
we m ogą być własnością oso-

"blstą? Myślę, że nie, chociaż 
£ijie wątpię, że znaleźliby się 
*cqętni i majętni, którzy by wy­
kupili zakłady, ale ich środki 
płatnicze z pewnością nie mogły 
by świadczyć, że zostały- zdo­
byte prawnie. Duże zakłady 
przemysłowe o znaczeniu pań­
stwowym lub strategicznym mu­
siałyby zostawać w gestii pań­
stwa, zaś wszystkie inne mog­
łyby stać się obiektami akcyj-, 
nymi z priorytetem prawa na­
bycia akcji przez pracowników 
danego zakładu. Zakłady mniej­
sze, których wydajność i do­
chód nie są duze mogłyby na­
leżeć do właścicieli indywidua­
lnych. W tym przypadku p o -, 
winien istnieć komitet związku 
zawodowego,, który by strzegł 
praw i swobód zatrudnionych' 

Domy mieszkalne, inne za­
budowania, jak: dwory, m a ją - , 
tki, pałace i pałacyki muszą być- 
oddane ich pełnoprawnym właś­
cicielom lub ich spadkobiercom 
z tym, że w przypadku kiedy 

• dom lub mieszkanie jest zajęte 
przez lokatorów, właścicielowi 
wypłaca się równowartość dane­
go lokum. Dlatego trzeba jak  
najszybciej otwierać konta ban­
kowe na walutę wymienialną z  
oprocentowaniem. W ten spo­
sób zacznie normalnie funkcjo­
nować wymienialność rubla,, 
poza tym można będzie mieć 
jakiś fundusz rozwojowy, • bo 
stare  przysłowie mówi: „Pie­
niądz rodzi pieniądz**.

A propos wykupywania mie­
szkań na własność. Proponuję, 
by ta nomenklatura, która kie­
dyś mieszkania wykupiła prawie 
za bezcen, dopłaciła do cen 
ustalonych ostatnio, wtedy pry­
watyzacja mieszkań wyglądała­
by sprawiedliwie.

Mniej więcej tak  w dużym 
skrócie widziałbym początek 
prywatyzacji.

Fryderyk SZTURMOWICZ

K t o  u c h r o n i  p o le  p r z e d  d z ik a m i?
Nie wiem, jak  gdzie indziej, 

ate^Ttrieszkańcy W siJ M ałe ':Gtu- 
biny w  rejonie . wileńskim, a 
także ulic Gulbinu, Poilsio, Tu- 
ristu , W erkiu w  Wilnie, któ­
rych działki znajdują  się w 
sąsiedztw ie terenów leśnych 
W erkiajskiego Leśnictwa — re­
zerw atu, w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia cierpią od najść 
dzików. Gdy luazie  posadzą 
ziemniaki na polach, zwierzęta 
zaczynają tu  zaglądać. Po pier­
wszej „uczcie* przychodzą na 
.te m iejsca niczym do karm ni­
ka, do pćźnej jesieni, zanim 
nie opustoszą pola.

Nie trzeba dowodzić, że pra­
ca rolnika jest ciężka. Wielu 
z nich dopiero w  zimie może 
nieco odetchnąć. , Zrozumiałe 
więc jes t rozgoryczenie, gdy 
dziki niszczą ich wysiłek.

Znam miejscowych m ieszkań­
ców, którzy wiosną musieli po 
dwa razy  sadzić ziemniaki. Po­
wodowało to  nie tylko uraz 
m oralny i niepotrzebne kłopo­
ty, ale również s tra ty  m ate­
rialne i finansowe, gdyż po 
następnych najściach dzików 
jesienią prawie nie było czego 
zbierać.

Dziki wyrządzają szkodę nie 
tylko mieszkańcom, ale rów­
nież gospodarstwu rolnemu 
„Gulbinai**. Przed paroma laty 
zniszczyły tu  blisko 7 2  ha ku­
kurydzy, zryły łąki i pastwiska.

W ówczesnym Komitecie 
Ochrony Przyrody, a obecnym 
Departamencie Ochrony Środo­
wiska, dokąd- ■ zwracali się 
niektórzy mieszkańcy w spra­
wie rekompensacji szkód wy­
rządzonych przez dziki, odpo­
wiedziano, że brakuje środków 
na ten cel, a zresztą, tego nie 
przewiduje żadna ustawa. 1

„Ogradzajcie pole s ia tk ą  .że­
lazną, ustawiajcie „strachy**, 
pilnujcie w  nocy i wszystko 
będzie w  porządku** — taka 
była rada.

Ćo dotyczy siatki żelaznej, 
to  nie każdy potrafi ją  nabyć 
i nie każdego na to  stać. Nie 
każdy też może nocami pilno­
wać swej działki. A strasza­
ków dziki boją się nie więcej, 
niż. własnego cienia. Jedynie 
na  co reagują, to  wystrzały. 
Jednakże strzelać m ają prawo 
tylko odpowiedni pracownicy. 
Prócz tego, gdy w ystrzały 
umilkną, to po 2—3 dniach 
dziki znów wracają na poprze­
dnie miejsce.

Pow staje paradoksalna sy­
tuacja. Jeżeli człowiek dopuści 
się wyczynów chuligańskich lub 
wyrządzi szkodę innemu, to 
naturalnie, wymierza się mu 
karę. Jeżeli, na przykład, czy­
ja ś  kura, nie mówiąc już o 
cielęciu lub krowie, wejdzie na 
pole uprawne . zespołowego go­
spodarstwa, to  właścicielowi 
zwierzęcia natychmiast wymie­
rza się grzywnę.

Natomiast, gdy człowiekowi. 
wyrządzają stra tę  leśne zwie­
rzęta, przy iym niekiedy setki 
razy  większą niż ta, o której 
wyżej powiedziałem, wówczas 
uchodzi to bezkarnie. Czy spra­
wiedliwie?

Przecież dziki nie przylatu­
je  do nas z innych planet, 
cnowają się w naszych ‘ lasach, 
zbiornikach wodnych i pozo­
sta ją  pod Ochroną państwa. 
Gdyby, na przykład, człowiek 
w swym ogrodzie zastrzelił 
dzika ryjącego ziemniaki lub 
zająca ogryzającego jabłonie, 
to odpowiednia służba ukara­
łaby go tak, że, jak powiada-

O D K R Y T O  N IE Z N A N E  G R O B Y

WARSZAWA (Reuter—ELTA). 
Po odkopaniu na Ukrainie koło 
Charkowa masowych grobów 
specjaliści potwierdzili, że są 
to groby pomordowanych w 
1940 roku przez NKWD ofice- 

, rów polskich, których powinno 
być około czterech tysięcy.

Na początki drugiej wojny 
światowej sowieci aresztowali i r 
wymordowali 15 tysięcy ofice-

ny jest Las Katyński pod Smo­
leńskiem, gdzie żołnierze nie­
mieccy odnaleźli 4341 zwłok. 
Los innych przez pół wieku sta­
nowił tajemnicę, zanim wresz­
cie odkryto miejsca masowych 
mordów. W Charkowie i Mie- 
dnoje (150 km na północ od 
Moskwy). Ekshumację w Mie- 
dnoje rozpocznie się W nastę-

ją,.i„przekazałby -..dziesiątemu, ■ 
by tego nie czynił**. Myślę też, 
że w  roli obrońcy lub gospo­
darza dzikich zwierząt wystą­
piłby Departament Ocłirony 
Środowiska. Moim zdaniem, po- 
winlem on nie tylko się tro­
szczyć o stan dzikich zwierząt, 
ale też o ich odpowiednią licz­
bę. Nie wolno dopuszczać do 
tego, aby stada dzików liczące 
po 10—20 sztuk wyrządzały 
ogromne stra ty  ludziom. Jeżeli 
odpowiednia służba, zajmująca 
się ochroną dzikich zwierząt, 
siedząc w gabinetach nie 
orientuje się, co się dzieje w  
lasach i obojętnie ustosunko­
wuje sie do wypasających się 
na działkach uprawnych zwie* 
rząt, to uważam, iż nie wywią^ 
żuje się ona ze swych żądań t 
powinna pokrywać stra ty  wy­
rządzone przez dzikie zwierzę- 
ta.

Pragnąc dopomóc ludziom 
(między innymi, dziki nie ryją 
moich ziemniaków), próbowa­
łem rozstrzygnąć ten problem 
8 lat temu, posyłałem listy do 
Republikańskiego Komitetu 
Ochrony Przyrody, redakcji 
ówczesnej gazety „Sowietskaja 
Litwa czasopisma „Człowiek 
i prawo**. Jednakże to nie pos­
kutkowało;

Bieżącego lata wielu mie-', 
szkancom okolic, podobnie 
lak w ubiegłym roku leśni­
kom Leśnictwa Werkiajs-1 
kiego I. Stundży i Z. Jarmo- 
łowskiemu dziki znowu zde-' 
wąstowały ogrody. Jestem prze-' 
konany, że tego nie byłoby, 
gdyby leśnikom wydano Ii-'; 
cencje na ^odstrzał dzików. Ale 
zezwolenia im nie wydają. Na 
moją wcześniejszą interwencję 
do Departamentu Ochrony Śro­
dowiska zapewniano mnie, że  
w zim ie'nastąpi odstrzał dzi- 
k&w.
■-v Ponieważ (akie obietnice 
Składano dziesiątki razy, i 
hezskulecznic, wif*c proszę re­
dakcję, by poruszyła len prob­
lem na swych laiuarii i wzię­
te’ go pod kontrolę. Przez io 
udzielicie skutecznej pomocy 
rolnikom w uprawie i zbiorze 
tak polrzebnych wszystkim pio­
nów.



„ K U f t I E K  W l  Ł E B S K I " 31 lipca

Z  naszej przeszłości

Związek Młodzieży Wiejskiej na Wilenszczyznie
W okresie międzywojennym 

— Ra Wileńszczyźnie prócz ha­
rcerstwa i innych organizacji 
młodzieżowych z dużym powo­
dzeniem działał Związek Mło- , 
dzieży Wiejskiej. Powołano ko 
do życia w styczniu 1920 roku 
z inicjatywy Towarzystwa S tra­
ży Kresowej. Związek powstał, 
aby zapełnić lukę wychowaw­
czą, szczególnie na wsi, jaka 
istniała wśród młodzieży wsi 
i miasteczek na Wileńszczyźnie 
po okresie niewoli, zaboru ro­
syjskiego. Od początku Związek 
wysunął hasło:

„Z żywymi naprzód iść i ży­
cie tworzyć nowel**

Ponadto za cel wychowawczy 
młodzieży postawiono głównie 
wychowanie obywatelskie i po­
dniesienie na wyższy poziom 
oświaty i kultury, a także tęży­
zny fizycznej. „Związek Mło­
dzieży nie miał łatwego zada­
nia — pisał jeden z ówczesnych 
działaczy, Władysław Kamiński. 
— To, -co zadecydowało o po­
wodzeniu organizacji, było ży­
wiołowym pędem mas miejskich 
i wiejskich do zdobycia dla sie­
bie pomyślniejszych warunków

rozwojowych, a właśnie Zwią­
zek Młodzieży miał się stać, 
zresztą słusznie, jednym ze 
szczeblów tego celu**.

Po pół roku istnienia Związek 
Młodzieży Wiejskiej zmuszony 
został przerwać działalność, po­
nieważ latem 1920 roku najazd 
bolszewicki uniemożliwił rozwój 
organizacji. Dopiero w paździe­
rniku tegoż roku Związek 
wznowił prace. W 1924 roku na 
dawnej Wileńszczyźnie, od Li- 
dy do Dzisny i Mołodeczna 
istniało ponad 50 kół Związku 
Młodzieży. Wiejskiej, wiele z 
nich działało w dawnych po­
wiatach: wiieńsko-trockim, świę- 
ciańskim, oszmiańskim.

Na podstawie dokumentów i 
opisów, które się zachowały w 
archiwach i różnych alm ana­
chach, dziś możemy odtworzyć, 
oczywiście w pewnym zarysie, 
strukturę Związku oraz struk­
turę kół i ich pracę.

Na pracę każdego koła Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej skła­
dały się trzy zasadnicze sekcje. 
A więc istniały następujące 
sekcje: 1. kulturalno-oświatowa,

2. teatralna, 3. pożarniczo-spo­
rtowa.

Sekcja kulturalno-oświatowa 
organizowała odczyty i dysku­
sje z dziedziny nauki o Polsce, 
nauki obywatelskiej, z litera­
tury, historii, nauk społecznych, 
rolniczych; inicjowała kursy 
dokształcające i ogólnokształcą­
ce oraz z sekcją teatralna, urzą­
dzała obchody, wieczornice, pu­
bliczne odczyty i występy.

Sekcja teatralna miała za za­
danie zapoznawać młodzież z 
polską sztuką, pieśniami, utwo­
rami muzycznymi. Wystawiano 
sztuki teatralne, organizowano 
chóry i orkiestry, urządzano za­
bawy i wieczornice.

Sekcja pożarniczo-sportowa 
m iała za zadanie podnosić 
sprawność fizyczną członków 
koła. Organizowano więc ćwi­
czenia fizyczne, które wiązano 
z konkretnym celem walki z 
pożarami, jakże częstymi wów­
czas na Wileńszczyźnie. Sekcja 
ta  organizowała gry i zabawy 
na świeżym powietrzu, majówki 
i towarzyskie wieczorki.

Każde koło Związku Młodzie­
ży Wiejskiej na Wileńszczyźnie

liczyło co najmniej 10 człon­
ków. Ogniw powiatowych nie 
było, toteż koła bezpośrednio 
.podlegały Zarządowi Wojewó­
dzkiemu, który mieścił się w  
Wilnie przy ulicy Ludwisarskiej 
7 m. 4. Co roku po żniwach i 
wykopkach organizowano w 
Wilnie zjazd delegatów, poszcze­
gólnych kół młodzieży* po je­
dnym od każdych 15 członków, 
celem wyboru zarządu wojewó­
dzkiego, ustalenia progamu 
pracy, wysłuchania i zatwie­
rdzania spraw ozdania z dzia­
łalności oraz ustalenia wytycz­
nych ideowych.

Zarząd Wojewódzki Związku 
Mfodzieży Wiejskiej zajmował 
się pracą organizacyjną, wysy­
łał na żądanie i na koszt koła 
swoich prelegentów, opracowy­
w ał pogadanki dla kół, repe­
r tu a r dla sekcji teatralnych, wy­
szukiwał dla kół instruktorów, 
szczególnie spośród nauczyciel­
stwa, oraz sponsorów, którzy 
mogliby udzielić jak  najszerszej 
pomocy m aterialnej na działal­
ność program ową i oświatową.

Należy przy tym podkreślić, 
że  Związek M łodzieży Wiejskiej
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Wilno

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Program  „Słowo*4. 8.30 — 
Nasz elementarz. 8.35 — P a­
miętaj o sobie. 8.55 —■ Program  
dla dzieci 9.55 —• Dziennik 
SISL. 10.25 — Okno: nowości 
ze świata. 17.00 — Program  
CNN. 18.00 — Wiadomości.
18.10 — Przegląd krajowy.
18.50 — Wiadomości popołu- 
dniowe' (ros‘.)\"19.00 — PolisRfe 
studio. 19.10 — Pół godziny po 
lekcjach.' 19.40 — Ekokurier. 
19.55 — Mówią Bałtowie. 20.10
— Dobranocka. 20.30 ~  Pano­
rama. 21.00 — Koncert. 21.30
— Stanowisko premiera. 22.00 
—Brzeg. 23.00 — Dziennik 
SISL. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.30 — Postscrip­
tum. 23.40 — Kino „Wasara**. 
Na ekranie — Clint Eastwood.

Warszawa

,10.00 —  Wiadomości poran­
ne. 10.10 W  Kino teleferii: 
„Janka" — serial prod. polsko-­
niemieckiej. 11.10 —  „Sto lat“
— magazyn ubezpieczeń spo­
łecznych. 11.20 -Ą  Giełda pra- 
cy —- giełda szans. 11.40 —

„Van der Valk** (4. ost.) — se­
rial prod. ang. 13.25 — Telega- 
zeta. 18.00 — Studio Lato.
18.15 Teleezpress. 18.30 •— 
Studio Lato. 19.00 — „M urphy 
Brown** — serial prod. USA.
19.30 — Studio Lato. 19.50 — 
M agazyn katolicki. 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 — Wiadomoś­
ci. 21.05 — '„V an der Valk“ 
(4. ost.) — serial prod. ang.
22.50 — Goście Andrzeja Za­
rębskiego. 23.10 — „Pegaz**. 
23.40 — Wiadomości wieczorne.
24.00 — Sprawą dla reportera. 
0.45 — „M urphy Brown** (2)
— serial prod. USA (wersja 
oryginalna). 1.15 Serwis 
BBC.

Moskwa 1

6.30 — Poranek. 9.05 — TV 
film fab. „Osoba prywatna**. 
Ode. 2. 10.15 — Kreskówka.
10.30 — Stopnie. 12.00 — TSN.
12.15 —  Komunikat MSW. 12.30
— Godzina dla dzieci, (z lek- 
cją jęz. angielskiego). 13.30
— Filmy n.«*p. 14.00 — Melo­
die ludowe. 14.15 — Telemizt.
15.00 — TSN. 15.15 — TV film 
fab. „Młody człowiek z dobrej 
rodziny** Oac. 3. 16.20 —  Swiai 
hobbystów. 16.35 — Film dla 
dzieci „M akar — tropiciel ś la­
dów**. Ode. 3. 17.45 — Do lat 
16 i więcej. 18.30 — TSN. W y­
danie międzynarodowe. 18.45 — 
„Dopóki płonie świeca**. 19.35

KTO URODZIŁ SIĘ 
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Zręcznie broni swych intere­
sów. Ożywia go szlachetna am­
bicja dokonania rzeczy wielkich. 
Posiatfa wielką intuicję i nią 
kieruje się w życiu, nie zważa­
jąc  na wskazówki logiki i za­
patrywania swego otoczenia. 
Prawy, gorliwy - ^ m a  niezwyk­
le silne namiętności, lubi zmia­
nę wrażeń i ugania się za sen­
sacją. Przepełnia go ognista 
siła czynu. Posiada zdolności 
w kierunku technicznym, a w 
ogóie powiedzie się mu w każ­
dym zawodzie, który ma zwią­
zek z ogniem.

Kalendarium
Środa (31.V II) \ jes t 212 

dniem 1991 r . Do końca roku — 
153 dni.

Ąc Znak Zodiaku — Lew.
Imieniny: Ernestyny, Igi, 

Ignacego, Lubomira.
Wschód Słońca — 5.25, za ­

chód — 21.23. Długość dnia 
15 godz. 58 min.

— Kreskówka. 19.50 —  TV 
film fab. „Osoba prywatna**. 
Ode. 2. 21.00 — Czas. 21.40 — 
Komunikaty MSW. 21.55 — 
„Służenie muzom nie znosi 
krzątaniny**. 23.00 — Wywiad 
aktualny. 23.15 — TSN. 23.30
— Prem iera TV serialu  n.-p. 
„M etamorfozy malarstwa**. Ode. 
10 „Artysta 1 jego  czas**. 0.05
— Drugi m iędzynarodowy kon­
kurs tańca towarzyskiego. 1.25
— TV film fab. „Osoba pryw a­
tna**. Ode. 2. 2.35 — Film  dok.

M oskwa II

7;30 —  Telegielda. 8.00 — 
Gim nastyka poranna. 8.15 — 
Film dok. 8.35 —  Kreskówka. 
9 . Ó 0 „ O g n i s t y ‘list*. 9.U0 — 
Gim nastyka rytm iczna. 10.20 — 
TV łijm  fab. „Ciepło m roźnej 
zimy**. Ode. 1. 11.30 — Spek­
tak l teatru  lalkowego. G. Go- 
rin  —■ „Dom, k tóry zbudował 
Swift**. Część 3. 12.30 — Te­
m aty  z wariacjam i. 13.30 — 
Film dla dzieci „Dzień lataw ­
ca**. 14.45 — Film dok. 15.15 — 
Koncert. 17.00 *— P rogram  ar- 
tystyczno-publicystyczny „Kra- 
wędzii**. 18.00 — Film dok. 
18.25 — W ieczory muzyki o r­
ganowej. 19.00 — Gw iazda po­
ranna. 20.00 Wieści. 20.15
— Dobranocka. 20.30 — Mi­
strzostw a św iata w  judo. 21.00
— Czas. 21.40 — Collage. 21.45
— Trzeci stan. 22.30 — Dźwię­
ki muzyki. 23.00 —  Wieści. 23.15
— TV abonam ent m uzycąny 
„W  świecie improwizacji**.

PIĄTEK, 2 . SIERPNIA

W ilno

7.45 — Na dzień dobry. 8.10 
Mówią Bałtowie. 8.25 — W spo­
m nienia o. aktorze B. Babkaus- 
kasie. 9.35 -— Dziennik SISL.
10.05 — Okno: nowości ze
świata. 17.00 —  Program  CNN.
18.00 — W iadomości. 18.10 — 
Przegląd krajowy. 18.50 —

Pogoda

W iadomości popołudniowe 
(ros.). 19.00 — Polskie studio.
19.10 — Stolica. 19.50 — P a ­
m iętaj o sobie. 20.10 —  Dobra­
nocka. 20.30 — Panoram a. 21.00 
—  Trybuna katolicka. 21.15 — 
W  świecie fantastyki. 22.15 — 
W  letnim  salonie muzycznym — 
R. Katilius. 22.55 — Co zaro ­
sło  traw ą. 23^25 —  Wiadomoś­
ci wieczorne. 23.35 —  Postscri­
ptum. 23.45 —  Dziennik SISL.
24.00 — W świecie filmu: an­
gielski reżyser D. Lynn.

W arszawa

10.00 — , W iadom ości, p o r z ­
nę. 10.10 — Teleferie. 11.00 — 
Szkoła dla rodziców. 11.25 — 
„Janosik** (5) —" - s e r i a l 1 - TP.
12.15 — Telegazeta. 18.00 — 
Studio Lato. 18.15 — Teleex- 
press. 18.30 —  Studio Lato. 
19.35 — „M urphy Brown** (3)
— serial prod. USA. 20.00 — 
„Od K apitału do  kapitału**-.
20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 —  „M iastecz­
ko Twin Peaks** —  serial prod. 
USA. 21:55 — Zespół „Zapis** 
p rzedstaw ia .. .  22.35 — Fran­
cuski m agazyn muzyki rozryw­
kowej. 23.25 — Wiadomości 
wieczprne, 23.45 —  „Murphy- 
Brown** (3) — serial prod. 
USA (w ersja  o ryginalna). 0.10
—  Serwis BBC. 0.40 — „Noc 
p gwiazdami** —  program  roz­
rywkowy.

M oskwa I

6.30 —  Poranek. 9.05 — TV 
film fab. „Osoba prywatna**. 
Odci 3. 10.20 — Kreskówki.
10.50 —  „Bawimy się w ope­
rę**. 11.15—  . . .d o  la t szesnastu 
i więcej. 12.00 —  TSN. 12.15 — 
Abecadło kariery. 12.30 — TV 
serial lalkowy „Muppet-show**. 
Ode. I l  i 12. 13.20 — TV film 
dok. 15.00 — TSN. 15.15 — TV 
film fab. „O to takie cuda**. 
I6J20 — Jeżeli macie p o n a d ...
17.05 — TV film fab. dla dzie­

Litewska Służba Hydromete- 
orologiczna przewiduje na 31 
lipca zachmurzenie zmienne, 
bez opadów. W iatr z kierunków 
wschodnich, słaby. Temperatura 
24—26 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni przeważnie bez opadów. 
Temperatura w nocy 10—15, w 
dzień 23—27 stopni.

REDAKCJA „KURIERA W ILEŃ SK IEG O 4* 
ZATRUDNI OD ZARAZ

do pracy dziennikarskiej prawnika oraz ekonomistę.
Oczekujemy również na zdolną młodzież, mającą ukoń­

czone studia dziennikarskie, ewentualnie polonistykę.
Zwracać się do redaktora naczelnego po uprzednim skon­

taktowaniu się telefonicznym. Tel.: 22-42-46.

ci. 17.55 — Smi*.
'8-30 |  TSN 
dzynarodowe. iBłsSŚ i 
i prawo. 19̂ 0 
'945 -  TV lii* 
prywatna*. Ode i .1 
Czas. 21.40 -  
lny. 21.55 -  d M  
wia. 0.40-T V  a,,W
^ . P ^ 1" ^  Ode.u! Jednoaktowy bals n j  
czyć“. 2.45 |  TV p jj

Moskwi II

7.00 — Poranek b_
8.00 — Gimnastyka 
8JA„—JpY JiWMu 
Koncert 9.05 — w
9.30 — Serial dok j j j  
neta**. Ode.
a morzem". 1015 -  TT) 
fab. „Ciepło mroźnej 
Ode. 2.11.30-FO nd
—  Przegląd (o&bjti
13.00 — Upadek iWal
— Film dla dzied 1451 
film dok. 15.10-J. U 
Suita nr 1. 17.00-W i 
row. 17.35 — Kon ł  
przeszłość. 119.00 -  ■
20.00 — Wieści 
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Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej I Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 232024,
Wilno, ul. Subocz 5.

Indeks 67218 
Cena 10 kop.

Zam. nr 1330.
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia „Wlltls*4.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

TELEFONY: Redaktor — .22-42-46, zastępcy redaktora, sek­
retarz odpowiedzialny — 61-38-34.

Działy: państwa i samorządu terenowego; ekonomiczny — _________
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tycznego; listów, życia wsi; korespondentów — 22-37-38; sto- Subocz L  d®1 A 
leczny oraz aktualności; handlu, usług 1 komunikacU — 61-15-16. godz. g a i  
Fax — 22-42-46. J 61-68-81.


